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Nikt jesz­cze nie zwró­cił na nią uwa­gi. Po­wo­li i bez­sze­lest­nie stą­pa­ła po wą­skim chod­ni­ku. Kie­ro­wa­ła się na śro­dek ban­ku.

Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem.

Ze szkli­stym spoj­rze­niem.

Rany i za­schnię­ta krew na na­gim wą­tłym cie­le już jej nie do­ku­cza­ły. Roz­pra­sza­ło ją je­dy­nie bi­cie jej wła­sne­go ser­ca. Sły­sza­ła każ­de jego ude­rze­nie. Raz-dwa... trzy-czte­ry-pięć... sześć... Były zbyt szyb­kie i zbyt nie­re­gu­lar­ne, żeby mo­gła je zli­czyć. Z ca­łej siły przy­ci­ska­ła do pier­si plu­szo­we­go mi­sia. Dzię­ki temu ude­rze­nia sta­wa­ły się jak­by słab­sze.

Świe­tlów­ki na su­fi­cie w po­łą­cze­niu z przy­tłu­mio­nym nie­bie­sko­sza­rym dzien­nym świa­tłem ośle­pi­ły ją. Zmru­ży­ła oczy. Już tyl­ko kil­ka kro­ków.

Pra­wa... lewa... pra­wa...

Za­trzy­ma­ła się po­środ­ku sali. Ro­zej­rza­ła się, nie po­ru­sza­jąc gło­wą. Wbi­ła wzrok w pod­wyż­szo­ną ladę, w kom­pu­te­ry i gar­ni­tu­ry. Przez mo­ment sta­ła bez ru­chu, a po­tem po­wo­li, po ci­chu po­sta­wi­ła na ka­mien­nej po­sadz­ce mały ma­gne­to­fon. Ostroż­nie wci­snę­ła przy­cisk „play” i wy­pro­sto­wa­ła się.

Szorst­ki mę­ski głos od­bił się echem w po­miesz­cze­niu.

„Na­zy­wam się Oli­via i mam sie­dem lat. Po­słu­cha­cie mnie uważ­nie i zro­bi­cie do­kład­nie to, co mó­wię...”
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Oczy za­czę­ły wy­sy­chać. Wpa­trzo­ne w je­den punkt. Jak zwy­kle, gdy my­śli od­pły­wa­ją. Mru­gnę­łam dwa razy, by ode­rwać wzrok od dru­ko­wa­nych li­ter na prze­szklo­nych drzwiach sali kon­fe­ren­cyj­nej.

 

SCP, SEK­CJA DO SPRAW CIĘŻ­KICH PRZE­STĘPSTW

 

Mimo że re­mont skoń­czył się za­le­d­wie przed dwo­ma mie­sią­ca­mi, li­te­ry już się złusz­cza­ły. Nad na­pi­sem po­ły­ski­wa­ło żół­to-nie­bie­skie logo po­li­cji. Dla mo­ich ko­le­gów sym­bo­li­zo­wa­ło po­czu­cie przy­na­leż­no­ści, wspól­no­tę.

Dla mnie nie.

Dla mnie zna­czy­ło to za­mknię­cie w po­trza­sku.

W tych mu­rach ni­g­dy nie czu­łam się wol­na.

Cho­ciaż słu­ży­łam w po­li­cji już od tylu lat, nie mo­głam się po­go­dzić z tym, że je­stem jed­ną z nich. Jed­ną z wie­lu. Ale pra­ca od­gry­wa­ła w moim ży­ciu waż­ną rolę. Nikt na ra­zie nie po­jął dla­cze­go.

Gdy­by nie to, że ja, trzy­dzie­stocz­te­ro­let­nia Le­ona Lind­berg, wie­dzia­łam, że moja sztucz­na eg­zy­sten­cja wkrót­ce się zmie­ni, ra­czej nie wy­trzy­ma­ła­bym tam dłu­go.

Anet­te, se­kre­tar­ka na­szej sek­cji, po­pa­trzy­ła na mnie z dru­gie­go koń­ca sto­łu. Uśmiech­nę­ła się. Unio­słam ką­ci­ki ust. Te­raz już cał­kiem od­ru­cho­wo. Nie za­wsze tak było. Do­pie­ro w wie­ku pięt­na­stu lat zro­zu­mia­łam, że uśmie­cha­nie się przy­no­si ko­rzy­ści. Ob­ser­wo­wa­łam in­nych i so­cja­li­zo­wa­łam się. Ski­nę­łam do Anet­te. Wska­za­ła na ze­ga­rek i z nie­za­do­wo­le­niem po­krę­ci­ła gło­wą. Mu­sie­li­śmy sie­dzieć i cze­kać. Jak zwy­kle po week­en­dzie nasz szef miał roz­dzie­lić nowe po­stę­po­wa­nia. Moi ko­le­dzy roz­ma­wia­li. Śmia­li się. Kil­ku dys­ku­to­wa­ło o tym, jak dużo mają pra­cy. Mó­wi­li, że ab­so­lut­nie nie da­dzą rady wziąć na sie­bie ko­lej­nych spraw. Sie­dzia­łam ci­cho. Pró­bo­wa­łam się skon­cen­tro­wać na czymś in­nym niż stół kon­fe­ren­cyj­ny, ale coś przy­cią­ga­ło do nie­go mój wzrok. Mię­dzy dwu­na­sto­ma ma­ły­mi sto­ła­mi, któ­re ktoś usi­ło­wał po­łą­czyć w je­den duży, po­wsta­ły nie­rów­ne szcze­li­ny. Kil­ku­mi­li­me­tro­we róż­ni­ce wy­so­ko­ści kłu­ły w oczy. W wię­cej niż czte­rech miej­scach bla­ty były roz­su­nię­te na mi­ni­mum czte­ry mi­li­me­try. Ależ to iry­tu­ją­ce. Moi ko­le­dzy na­rze­ka­li na brak tle­nu, a nie zwra­ca­li uwa­gi na szcze­li­ny ani na to, że ze­sta­wio­ne sto­ły sto­ją nie­rów­no.

Nic jed­nak nie po­wie­dzia­łam.

Tak jest le­piej.

Na­uczy­łam się za­cho­wy­wać ta­kie re­flek­sje dla sie­bie. Ukry­wa­nie tego, kim tak na­praw­dę je­stem, po­chła­nia­ło dużo ener­gii.

Wyj­rza­łam przez okno. Mimo sza­ra­wej po­kry­wy chmur i po­wo­li spły­wa­ją­cych po szy­bach kro­pli desz­czu ży­cie na ze­wnątrz wy­da­wa­ło się wy­zwo­le­niem. Jak wie­le razy wcze­śniej, wal­czy­łam z po­ku­są, żeby to zo­sta­wić.

Ale sie­dzia­łam da­lej.

Drzwi otwo­rzy­ły się do­pie­ro o je­de­na­stej czter­dzie­ści sie­dem. Wszedł szef na­sze­go ze­spo­łu Cla­es Zet­ter­lund. Prze­cią­gnął ręką po po­pie­la­tej czu­pry­nie i ener­gicz­nym ru­chem po­trzą­snął prze­mo­czo­ną ma­ry­nar­ką, po­tem po­wie­sił ją na opar­ciu naj­bliż­sze­go krze­sła. Wszy­scy za­mil­kli. Bez sło­wa otwo­rzył czar­ny ple­cak i wy­jął se­gre­ga­tor. Po­ło­żył go na sto­le i na­brał po­wie­trza. Już miał się ode­zwać, ale zdą­ży­łam przed nim:

– Prze­pra­szam za spóź­nie­nie?

Miał dość cza­su, żeby prze­pro­sić. Mo­gli­śmy ocze­ki­wać, że otwo­rzy drzwi i od razu wy­mam­ro­cze cho­ciaż krót­kie uspra­wie­dli­wie­nie. To było w do­brym to­nie. Na tyle uda­ło mi się po­jąć za­sa­dy tej co­dzien­nej mię­dzy­ludz­kiej gry. Nie zro­bił tego, więc uzna­łam, że prze­pro­sin nie bę­dzie. Jego re­ak­cja tyl­ko po­twier­dzi­ła mój wnio­sek. Za­sko­czy­łam go. Wy­szedł z sie­bie. Przy­trzy­mał w płu­cach po­wie­trze, uniósł brwi i zmie­rzył nas wzro­kiem. Szu­kał oso­by, któ­ra mia­ła czel­ność rzu­cić coś ta­kie­go. Spo­kój i od­prę­że­nie znik­nę­ły w kil­ka se­kund, at­mos­fe­ra zgęst­nia­ła. Za­pa­no­wał na­strój tak nie­prze­wi­dy­wal­ny jak jego ka­pry­śny tem­pe­ra­ment. Ką­tem oka do­strze­głam roz­bie­ga­ny wzrok Anet­te. Po­li­cjan­ci sie­dzie­li ci­cho. Cze­ka­li, aż Cla­es coś zro­bi. Wresz­cie jego świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie spo­czę­ło na mnie.

– Cho­le­ra, co z tobą, Le­ona? Mam za sobą kosz­mar­ne przed­po­łu­dnie. W pią­tek mor­der­stwo, na­stęp­ny gwałt w Tan­to­lun­den, ko­lej­ne dwa przy­pad­ki cięż­kie­go po­bi­cia daw­nych człon­ków ma­fii na Sve­avägen, pod­pa­le­nie na Li­din­gö i do tego na­pad, przez któ­ry ter­ro­ry­zu­je mnie cała masa pie­przo­nych dzien­ni­ka­rzy. Nie je­stem w na­stro­ju, żeby wy­słu­chi­wać głu­pich uwag od pod­wład­nych. Zro­zu­mia­no?

Mil­cza­łam. Nie mia­łam nic wię­cej do po­wie­dze­nia. Cla­es po­pa­trzył uważ­nie na wszyst­kich. Ani jed­ne­go dźwię­ku. Na­wet ktoś po­sta­wio­ny wy­żej od nie­go po ta­kim wstę­pie pew­nie by od­pu­ścił. Cla­es na­praw­dę umiał wy­buch­nąć.

– Za­cznie­my od na­pa­du! – Wciąż mó­wił pod­nie­sio­nym gło­sem. Jak­by miał pro­blem z opa­no­wa­niem się. – Na­pad przy Öster­malm­storg. Ad­res: Ny­bro­ga­tan 39.

Za­uwa­ży­łam, że akta, z któ­rych od­czy­ty­wał ury­wa­ne zda­nia, były cien­kie. Nie zgro­ma­dzo­no zbyt wie­le ma­te­ria­łu: zgło­sze­nie i góra ja­kieś prze­słu­cha­nie.

W jego kie­sze­ni roz­legł się Thun­der­struck AC/DC. Wy­cią­gnął ko­mór­kę.

– Cięż­kie prze­stęp­stwa, Cla­es Zet­ter­lund. 

Przed­sta­wi­cie­le in­nych za­wo­dów mo­gli­by uznać od­bie­ra­nie te­le­fo­nu w środ­ku na­ra­dy za nie­sto­sow­ne. U nas oka­zy­wa­no dez­apro­ba­tę, je­śli ktoś nie od­bie­rał. Prze­cież spo­łe­czeń­stwu mo­gło coś za­gra­żać.

Cla­es za­wsze gło­śno roz­ma­wiał przez te­le­fon. Ro­bił dużo szu­mu.

– Nie mogę tego na ra­zie ko­men­to­wać. Wie­my za ma... Jesz­cze nie... po­wie­dzia­łem, że nie... Pro­szę, do cho­le­ry, po­cze­kać, aż... – Ci­snął ko­mór­kę na stół. – Kur­wa, ci dzien­ni­ka­rze są jak hie­ny. Kto weź­mie na­pad na Öster­malm?

Ro­zej­rzał się po sali. Nikt się nie zgło­sił. Jak zwy­kle. Każ­dy uwa­żał, że już i tak ma ręce peł­ne ro­bo­ty. A poza tym nikt nie chciał ślę­czeć nad ja­kimś gów­nem. Sze­fo­wie da­wa­li nam wpraw­dzie szan­sę, by­śmy sami się zgła­sza­li do pro­wa­dze­nia no­wych spraw, za­miast naj­zwy­czaj­niej w świe­cie au­to­ry­tar­nie je przy­dzie­lać, lecz w ten spo­sób tyl­ko za­cho­wy­wa­li po­zo­ry. Dzię­ki temu my, śled­czy, mie­li­śmy niby mieć wpływ na to, w ja­kich wa­run­kach pra­cu­je­my. Ale wie­dzie­li­śmy, jak jest: je­śli nikt się nie zgło­si, Cla­es wy­bie­rze tego, kto bę­dzie we­dług nie­go naj­bar­dziej od­po­wied­ni.

Cla­es wie­dział, że nie­któ­rych po­stę­po­wań się uni­ka. Na­brał więc pew­ne­go zwy­cza­ju: do­pó­ki nie przy­dzie­lił spra­wy, mó­wił o oko­licz­no­ściach prze­stęp­stwa jak naj­mniej. 

Wszy­scy byli po­dejrz­li­wi.

Wo­bec wszyst­kie­go.

W szcze­gól­no­ści wo­bec spraw bu­dzą­cych za­in­te­re­so­wa­nie me­diów. Je­śli nie wie­dzie­li, o co do­kład­nie cho­dzi, trzy­ma­li ję­zyk za zę­ba­mi. Na­pad na Öster­malm mógł ozna­czać co­kol­wiek. Może gro­żo­no bro­nią ja­kie­muś ce­le­bry­cie, może skra­dzio­no ko­muś iPho­ne’a, iPa­da, iPo­da albo coś in­ne­go na i. I ten ktoś bę­dzie się wy­pła­ki­wał w bru­kow­cach, na blo­gach, na Twit­te­rze albo na Fa­ce­bo­oku. Bę­dzie skom­lał z po­wo­du każ­de­go naj­mniej­sze­go wło­ska, któ­ry mu spad­nie z gło­wy, i bę­dzie miał ko­lo­sal­ne ocze­ki­wa­nia co do od­szko­do­wa­nia. Nie bę­dzie go w sta­nie za­pła­cić ża­den nor­mal­ny czło­wiek, a już na pew­no nie spraw­ca. Nikt so­bie nie ży­czy ta­kiej spra­wy. Szcze­gól­nie w ta­kiej chwi­li, tuż po urlo­pie, gdy lu­dzie chcą w spo­ko­ju przej­rzeć set­ki mej­li, któ­re przy­szły w cza­sie ich nie­obec­no­ści.

Śmie­szy­ła mnie ta ci­sza. Ba­wi­ło mnie, że ko­le­dzy są po­dob­no tak strasz­li­wie za­ję­ci, a mimo to znaj­du­ją czas na dłu­gie po­po­łu­dnio­we prze­rwy na kawę.

Moż­na za­ro­bić plu­sa, sa­me­mu zgła­sza­jąc się do zba­da­nia ja­kiejś trud­nej spra­wy, od któ­rej inni stro­nią. Na­pad ra­bun­ko­wy na oso­bę pry­wat­ną ra­czej ni­ko­go nie eks­cy­tu­je. Do prze­stępstw naj­wyż­szej ran­gi za­li­cza się mor­der­stwa, po­rwa­nia, na­pa­dy na ban­ki i kon­wo­je z pie­niędz­mi, gwał­ty i inne bru­tal­ne prze­stęp­stwa, z któ­rych ofia­ry wy­cho­dzą z po­waż­ny­mi ob­ra­że­nia­mi. Utra­pie­niem więk­szo­ści śled­czych są sie­dzą­ce im na kar­kach me­dia. Duże za­in­te­re­so­wa­nie pra­sy ja­kimś na­pa­dem świad­czy o tym, że był spek­ta­ku­lar­ny, a to szcze­gól­nie mnie zaj­mo­wa­ło. Po­my­śla­łam, że za kil­ka se­kund się zgło­szę.

Ale jesz­cze nie te­raz.

Cla­es ro­zej­rzał się po po­ko­ju z unie­sio­ny­mi brwia­mi.

– Nikt?

Moi ko­le­dzy za­czę­li się wier­cić na krze­słach. Wle­pia­li wzrok w stół. W ścia­ny. Gdzie­kol­wiek, byle się nie na­tknąć na spoj­rze­nie Cla­esa. Wie­dzie­li, że już za se­kun­dę przy­dzie­li spra­wę we­dług wła­sne­go wi­dzi­mi­się. Uni­ka­nie jego wzro­ku zmniej­sza­ło ry­zy­ko, że się zo­sta­nie wy­bra­nym. Roz­ba­wi­ło mnie to roz­gry­wa­ją­ce się na mo­ich oczach wi­do­wi­sko. Cla­es naj­wy­raź­niej za­uwa­żył, że się uśmie­cham, i prze­szył mnie wzro­kiem.

Od­chrząk­nę­łam.

Na­de­szła pora.

– Okej, Cla­es, bio­rę to. 

Żeby po­ka­zać, że mó­wię po­waż­nie, wy­pro­sto­wa­łam się na krze­śle. Cla­es ski­nął gło­wą. Anet­te, któ­ra mia­ła w zwy­cza­ju przy­po­mi­nać, że spra­wy trze­ba przy­dzie­lać po rów­no wszyst­kim śled­czym z sek­cji, spo­glą­da­ła raz na mnie, raz na nie­go. 

– Le­ona, na­praw­dę dasz radę? Pra­cu­jesz już prze­cież nad mor­der­stwem w Hum­le­går­den i nad bru­tal­nym na­pa­dem z ze­szłe­go ty­go­dnia. 

Mia­ła ra­cję. Z mor­der­stwem w Hum­le­går­den wią­za­ło się dużo ro­bo­ty, to spra­wa, przed któ­rą inni się wzbra­nia­li. Cla­es rzu­cił Anet­te szyb­kie spoj­rze­nie. Śli­zgiem po sto­le prze­słał mi akta. Pew­nie by do mnie do­tar­ły, gdy­by nie nie­rów­na po­wierzch­nia ze­sta­wio­nych bla­tów. Za­trzy­ma­ły się gdzieś w po­ło­wie dro­gi.

Za­ci­snę­łam zęby.

Opa­no­wa­łam się.

Je­den z ko­le­gów wziął akta. Z wy­raź­ną ulgą po­dał je da­lej. Cla­es po­pa­trzył na mnie. 

– To bar­dzo nie­ty­po­wy przy­pa­dek, Le­ona. Za­raz się do­wiesz, na co się pi­szesz. Słu­chaj­cie!

Nie mu­siał pro­sić. Po­kój już za­milkł. 

– Dzi­siaj o dzie­sią­tej trzy­dzie­ści sie­dem do od­dzia­łu SEB przy Ny­bro­ga­tan 39, jed­ne­go z tych ban­ków, któ­re jesz­cze ob­ra­ca­ją go­tów­ką, we­szła sied­mio­let­nia dziew­czyn­ka. W ja­kiś spo­sób uda­ło jej się skło­nić pię­cio­ro pra­cow­ni­ków, żeby jej od­da­li tor­by z bank­no­ta­mi. Ża­den z ośmior­ga bę­dą­cych w środ­ku klien­tów nie za­re­ago­wał. Po­tem dziew­czyn­ka wy­szła z pie­niędz­mi i znik­nę­ła.

Uwa­ga ze­bra­nych sku­pi­ła się na Cla­esie. Nie bę­dzie to zwy­kłe po­stę­po­wa­nie. Zde­cy­do­wa­nie żad­ne gów­no.

– Po­nie­waż to mała dziew­czyn­ka i po­nie­waż spra­wą za­in­te­re­so­wa­ły się me­dia, na gó­rze pa­nu­je po­płoch. Sze­fo­stwo wy­da­ło po­le­ce­nie, żeby to uznać za spra­wę prio­ry­te­to­wą. – Cla­es po­pa­trzył na mnie. 

– Chcesz po­wie­dzieć, że SEB zo­stał ob­ra­bo­wa­ny przez sied­mio­lat­kę? Mia­ła cho­ciaż ba­zo­okę?

Może zro­bi­ła­bym le­piej, gdy­bym trzy­ma­ła ję­zyk za zę­ba­mi, ale nie mo­głam so­bie da­ro­wać. Mu­sia­łam pod­kre­ślić ko­mizm tej sy­tu­acji. 

– Jak­byś tak mo­gła cho­ciaż raz za­mknąć mor­dę, Le­ona, i dać mi skoń­czyć. 

Trud­no mi było zro­zu­mieć, po co się­ga po ta­kie słow­nic­two i nie­ustan­nie pod­no­si głos. Wy­da­wa­ło się, że bez prze­rwy mio­ta­ją nim emo­cje, że aż w nim bul­go­cze. Wy­raź­nie mia­ło to wpływ na jego na­strój.

Za­sta­na­wia­łam się, ja­kie to wła­ści­wie uczu­cie. 

– W ra­por­cie nie ma mowy o bro­ni. Dziew­czyn­ka przy­nio­sła ze sobą ma­gne­to­fon i od­two­rzy­ła wia­do­mość. Nie zna­my jak do­tąd jej tre­ści. Pra­cow­ni­cy ban­ku są wła­śnie prze­słu­chi­wa­ni. We­dług świad­ka dziew­czyn­ka mo­gła mieć sie­dem lat. Nie mia­ła na so­bie ubra­nia, a na jej cie­le po­dob­no wid­nia­ły śla­dy krwi. Na ra­zie brak po­szlak. Wy­glą­da na to, że roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu.

W po­ko­ju za­wrza­ło. Mała dziew­czyn­ka, któ­ra do­ko­nu­je na­pa­du na bank. 

Nago. 

Za­krwa­wio­na. 

Sek­cja ni­g­dy nie pro­wa­dzi­ła po­dob­nej spra­wy. Py­ta­nie, czy w hi­sto­rii szwedz­kiej kry­mi­na­li­sty­ki w ogó­le wy­da­rzy­ło się coś po­dob­ne­go. Przez lata wie­lu mo­ich ko­le­gów bra­ło udział w nie­zli­czo­nych dziw­nych po­stę­po­wa­niach, ale na­wet ci naj­star­si wy­glą­da­li na po­ru­szo­nych. Po­pa­trzy­łam na Cla­esa.

– Goła dziew­czyn­ka na uli­cach Sztok­hol­mu. Małe szan­se, że roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu. Ktoś mu­siał coś wi­dzieć. By­li­śmy tam z psa­mi? 

Cla­es nie ra­czył na mnie spoj­rzeć. Uda­wał, że py­ta­nie pa­dło z dru­gie­go koń­ca po­ko­ju, gdzieś z oko­lic su­fi­tu. Od­po­wie­dział, pa­trząc w górę. 

– Psy za­cho­wy­wa­ły się bar­dzo dziw­nie. Nie uda­ło im się zła­pać tro­pu. We­dług świad­ka dziew­czyn­ka po­szła Ny­bro­ga­tan, na pół­noc. Po­tem się za­pa­dła pod zie­mię.

– Ktoś pew­nie na nią cze­kał w po­bli­żu w sa­mo­cho­dzie. Albo znik­nę­ła w ja­kiejś klat­ce scho­do­wej. Co tam mamy? – za­py­ta­łam. 

– Ruch sa­mo­cho­do­wy na tym ob­sza­rze wstrzy­ma­no. Nie zna­le­zio­no żad­nych śla­dów. Roz­ma­wia­my z ludź­mi miesz­ka­ją­cy­mi w po­bli­żu. Zo­ba­czy­my, co to da. 

Zaj­rzał w pa­pie­ry.

– To na ra­zie tyle, je­śli cho­dzi o po­li­cyj­ne po­stę­po­wa­nie spraw­dza­ją­ce. To ro­bo­ta dla do­cho­dze­niow­ców, ale ze wzglę­du na dziew­czyn­kę i za­in­te­re­so­wa­nie me­diów przy­dzie­lą nam pro­ku­ra­to­ra. 

Na­le­ża­ło się tego spo­dzie­wać. Spra­wy, któ­re nad­zo­ru­je po­li­cja, za­zwy­czaj idą szyb­ciej, mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, że ten, kto po­dej­mu­je de­cy­zje, jest na wy­cią­gnię­cie ręki, w ko­men­dzie, a nie w le­żą­cej do­bry ka­wa­łek da­lej sie­dzi­bie pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej w City, ale zwłasz­cza dla­te­go, że kie­dy robi się go­rą­co, pro­wa­dzą­cy po­stę­po­wa­nie po­li­cjan­ci mają wię­cej we­rwy i wy­ka­zu­ją wię­cej ini­cja­ty­wy. Ła­twiej tak­że po­dej­mu­ją de­cy­zje o za­sto­so­wa­niu środ­ków bez­po­śred­nie­go przy­mu­su. Pro­ku­ra­to­rzy za­zwy­czaj po­stę­pu­ją ostroż­niej. Za­pa­trze­ni w salę są­do­wą in­te­re­su­ją się wy­łącz­nie tym, czy ist­nie­je re­al­na szan­sa, by za­padł wy­rok ska­zu­ją­cy. Ale je­śli cho­dzi o tę spra­wę, wi­dzia­łam plu­sy tego, że to wła­śnie pro­ku­ra­tor, a nie po­li­cjant ją weź­mie. Część pro­ku­ra­to­rów jest dość bier­na, co dzia­ła­ło na moją ko­rzyść. Li­czy­łam, że będę mo­gła po­pro­wa­dzić śledz­two po swo­je­mu, że nie będę mu­sia­ła ni­ko­mu ra­por­to­wać o każ­dej, naj­błah­szej czyn­no­ści do­cho­dze­nio­wo-śled­czej. Waż­ne jest, kto się zaj­mu­je po­stę­po­wa­niem przy­go­to­waw­czym. Usta­wia to po­przecz­kę śledz­twu. Kil­ka razy od­mó­wi­łam przy­ję­cia spra­wy ze wzglę­du na pro­wa­dzą­ce­go. Po pro­stu nie było nam po dro­dze. Cały czas mie­szał mi się w ro­bo­tę. Nie po­tra­fię tak pra­co­wać. Naj­chęt­niej dzia­łam w po­je­dyn­kę.

– Utwo­rzy­łem dla cie­bie gru­pę ro­bo­czą. Zwo­ła­łem ich na pięt­na­stą, że­byś mo­gła im przed­sta­wić spra­wę. Do tego cza­su po­stę­po­wa­nie spraw­dza­ją­ce praw­do­po­dob­nie zo­sta­nie już za­koń­czo­ne. 

Po­pa­trzył na mnie tak, jak­by mnie spraw­dzał. Wie­dział, że nie lu­bię pra­co­wać z byle kim. Ski­nę­łam gło­wą.

– Ile pie­nię­dzy zwi­nę­li? – wtrą­cił się Fre­drik.

Nic za­ska­ku­ją­ce­go. Za­wsze in­te­re­so­wa­ły go nie­zwy­kłe prze­stęp­stwa. Po­wie­dział „zwi­nę­li”, co wska­zy­wa­ło na to, że za na­pa­dem stał ktoś poza dziew­czyn­ką. To na­tu­ral­nie sen­sow­ny wnio­sek, je­śli się wy­klu­czy, że w grę wcho­dzi zła mała dziew­czyn­ka o su­per­in­te­li­gen­cji. Gdy­by w to wie­rzo­no, spra­wa pew­nie by nie tra­fi­ła do SCP. Ba­dał­by ją wy­dział do spraw nie­let­nich. Nie dało się jed­nak za­prze­czyć, że to wła­śnie dziew­czyn­ka do­ko­na­ła na­pa­du.

– Py­tasz, ile ona zwi­nę­ła? Ta sied­mio­lat­ka? – spy­ta­łam z uśmie­chem. 

Cla­es z hu­kiem upu­ścił se­gre­ga­tor na stół. Mu­siał mieć dość mo­ich uwag. 

– Może jed­nak nie po­wi­nie­nem się zga­dzać, że­byś to ty od­po­wia­da­ła za śledz­two tej wagi, Le­ona. Spra­wiasz wra­że­nie, jak­by cię to prze­ra­sta­ło.

Te­raz to ja mia­łam dość jego za­cze­pek. 

– Mor­der­stwo w Hum­le­går­den też, co nie? I na­pad z ze­szłe­go ty­go­dnia? Je tak­że mo­żesz dać ko­muś in­ne­mu, je­śli na­gle zwąt­pi­łeś w moje kom­pe­ten­cje i za­mie­rzasz od­dać ten na­pad ko­muś, kto we­dług cie­bie na­da­je się do tego le­piej! 

Je­śli chce woj­ny, niech nie li­czy na to, że się cof­nę. Wy­ba­łu­szył oczy. Prze­mknę­ły mi przez gło­wę wąt­pli­wo­ści. Nie po­su­nę­łam się za da­le­ko? Prze­cież da­łam do zro­zu­mie­nia, że je­stem lep­szym śled­czym niż moi ko­le­dzy. To jak pod­pi­sać na sie­bie wy­rok śmier­ci. Wszy­scy po­win­ni być rów­ni. Nie wol­no się wy­róż­niać, je­śli nie jest się sze­fem.

Za­pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza. Cla­es stał po­chy­lo­ny do przo­du, obie­ma rę­ka­mi opie­rał się o blat. Mie­rzył mnie wzro­kiem, oczy miał sze­ro­ko otwar­te. 

– Mo­żesz już iść! 

Po­pa­trzy­łam na nie­go. Go­rącz­ko­wo pró­bo­wa­łam coś z tego wy­czy­tać. Mówi po­waż­nie? Uniósł rękę. Wy­cią­gnął ją i wska­zał na drzwi. Nie ru­szy­łam się. 

– Masz ja­kieś trud­no­ści ze zro­zu­mie­niem, Le­ona? Precz!

– Ależ Cla­es, nie są­dzisz chy­ba, że...

Dru­gą ręką po­wstrzy­mał Anet­te, któ­ra pró­bo­wa­ła przyjść mi z od­sie­czą. Nie spusz­cza­jąc mnie z oka, wciąż wska­zy­wał na drzwi. Po­li­cjan­ci sie­dzie­li jak ska­mie­nia­li. Zgar­nę­łam do kupy zgło­sze­nie i inne pa­pie­ry. Pod­nio­słam się tak ener­gicz­nie, że krze­sło z gło­śnym szur­nię­ciem po­le­cia­ło do tyłu i wal­nę­ło w ścia­nę. Wol­ną ręką po­pra­wi­łam swe­ter, obe­szłam stół i gło­śno stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi, po­de­szłam do Cla­esa. Kie­dy kie­ru­jąc się do wyj­ścia, prze­mknę­łam za jego ple­ca­mi, wciąż stał z wy­cią­gnię­tą ręką. Z im­pe­tem otwo­rzy­łam drzwi na oścież i wy­szłam. 

***

Oli­via za­czę­ła się trząść. Pró­bo­wa­ła się uspo­ko­ić – bez­sku­tecz­nie. Deszcz spra­wił, że prze­mo­kła i zmar­z­ła. Swę­dzia­ło ją. I cie­kło z niej. Za­rów­no z oczu, jak i z nosa. Za każ­dym ra­zem kie­dy pró­bo­wa­ła się po­dra­pać, pie­kło ją tak moc­no, że do oczu znów na­pły­wa­ły jej łzy.

Tam, w ban­ku, le­d­wo jej się uda­ło pod­nieść ple­cak z pod­ło­gi. Kie­dy już go za­rzu­ci­ła na ple­cy, szło le­piej. Ale po­tem, gdy mia­ła go zdjąć, stra­ci­ła rów­no­wa­gę i upa­dła wprost na as­falt. Rana na ko­la­nie krwa­wi­ła i wszyst­ko bo­la­ło ją jesz­cze bar­dziej. Ple­cak się zmo­czył i ubru­dził. Pro­si­ła Boga, żeby nic się nie po­psu­ło, bo wte­dy tata z pew­no­ścią by się na nią wściekł. 

Nic nie było tak, jak mó­wił. Mu­siał za­po­mnieć. Za­po­mniał jej po­wie­dzieć, że to bę­dzie aż ta­kie... okrop­ne.

Czar­na pe­le­ry­na prze­ciw­desz­czo­wa zro­bi­ła się mo­kra i od środ­ka, i z wierz­chu. Przy­le­pi­ła się jej do cia­ła, two­rząc na skó­rze coś w ro­dza­ju lo­do­wej po­kry­wy. 

Dziw­nie też pach­nia­ła. Cały czas sły­sza­ła oso­bli­we dźwię­ki. Tłum lu­dzi. Sy­re­ny. Gło­śno wyły. Pę­ka­ły jej bę­ben­ki, choć za­sła­nia­ła uszy. Sły­sza­ła też psy. Ko­cha­ła zwie­rzę­ta, ale te wy­da­wa­ły się wście­kłe. A po­tem dźwię­ki uci­chły.

Pod­śpie­wy­wa­ła so­bie pod no­sem, cho­ciaż tata za­bro­nił jej to ro­bić. Ale dzię­ki temu czas mi­jał szyb­ciej. To ta pio­sen­ka, któ­rą za­zwy­czaj śpie­wa­ła jej mama. Sły­sza­ła, jak cie­pły głos mamy nuci tę me­lo­dię. Gdy­by tyl­ko ma­mu­sia tu była, po­my­śla­ła.

Tata za­cho­wy­wał się na­praw­dę dzi­wacz­nie: po­zwo­lił jej wyjść bez ubra­nia. U mamy ni­g­dy by nie mo­gła tego zro­bić. Gdy­by tyl­ko po­wie­dzia­ła jej od razu, że wła­ści­wie to boi się je­chać sama z tatą... ale tak się cie­szy­ła, że wy­brał wła­śnie ją, że chciał, żeby to ona z nim po­je­cha­ła. Kie­dy się do­wie­dzia­ła, że po raz pierw­szy w ży­ciu po­pły­nie stat­kiem, z ra­do­ści za­czę­ła tań­czyć w kuch­ni do­oko­ła sto­łu. Całe jej cia­ło po­dry­gi­wa­ło. Cho­ciaż tro­chę się bała, tę­sk­ni­ła za tatą. A poza tym obie­cał jej, że spo­tka się z bab­cią. 

Pierw­szy dzień po­dró­ży mi­nął we­so­ło. Pły­nę­li naj­więk­szym stat­kiem, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Więk­szym od ich domu. Zna­la­zło się w nim miej­sce dla ca­łej masy skle­pów. W jed­nym z nich mo­gła wy­brać sło­dy­cze, na któ­re mia­ła ocho­tę. Po­tem zna­leź­li inny sklep. Tam tata ku­pił jej plu­szo­we­go mi­sia i bran­so­let­kę z bia­ły­mi krysz­tał­ka­mi. Był taki do­bry. Po­zwo­lił jej się ba­wić aż do wpół do je­de­na­stej, a po­tem spa­ła nad nim, na gór­nej koi. Spa­nie na stat­ku nie było wca­le ta­kie strasz­ne, jak jej opo­wia­da­ła sio­stra. Mó­wi­ła, że przez wiel­kie fale spa­da się w nocy z łóż­ka, ale bu­ja­ło tyl­ko trosz­kę, jak w dzie­ciń­stwie, kie­dy mama ko­ły­sa­ła ją do snu. 

Do­pie­ro gdy ze­szli na ląd, za­czę­ły się te okro­pień­stwa. Tata stał się cał­kiem oschły. Dziw­ne, że cza­sem by­wał taki do­bry, a cza­sem taki zły. Chcia­ła co noc spać z mi­siem, któ­re­go do­sta­ła na stat­ku, ale tata za­brał go już jej po pierw­szej. Uwa­żał, że miś za­cho­ro­wał i że trze­ba go wy­psi­kać spe­cjal­nym środ­kiem, to wy­zdro­wie­je. Dziw­ne. Czy plu­sza­ki w ogó­le cho­ru­ją? Cza­sa­mi za­sta­na­wia­ła się, czy to przy­pad­kiem nie tata jest cho­ry, ale uda­wa­ła, że jed­nak cho­dzi o mi­sia, żeby się nie wście­kał. Za­wsze ro­bił się taki nie­przy­jem­ny, gdy się zło­ścił. Krzy­czał i wy­gra­żał pię­ścia­mi. 

Kie­dyś czę­sto bił jej sio­strę i mamę. Daw­no temu, za­nim się od nie­go wy­pro­wa­dzi­ły. Ale jej ni­g­dy nie ude­rzył. Bo była grzecz­na. Mó­wił, że jest nie­do­bry tyl­ko dla tych, któ­rzy sami są nie­mi­li. Ona cały czas sta­ra­ła się być grzecz­na. Cza­sem przy­cho­dzi­ło jej to jed­nak z tru­dem, bo nie za­wsze wie­dzia­ła, cze­go od niej ocze­ku­je. Wte­dy mó­wił, że jest tępa. Dla­te­go za­wsze pró­bo­wa­ła my­śleć bły­ska­wicz­nie.

Nie­kie­dy stwier­dzał, że jest nie­grzecz­na, a ona nie wie­dzia­ła dla­cze­go. Tak jak dzi­siaj. Mu­sia­ła być na­praw­dę nie­mra­wa, ale zmu­sił ją do zro­bie­nia ta­kich trud­nych rze­czy. To z ple­ca­kiem oka­za­ło się naj­trud­niej­sze, bo był cięż­ki. A poza tym było tak zim­no. Ale tata miał ją ode­brać, jak tyl­ko zro­bi się ciem­no. Nie mo­gła się do­cze­kać. Po­my­śla­ła, że pew­nie zno­wu bę­dzie dla niej do­bry. 

Przy­kuc­nę­ła na chwi­lę. Zmę­czy­ło ją tak dłu­gie sta­nie, ale nie mia­ła gdzie usiąść, wszę­dzie mo­kro. A do tego na zie­mi ro­iło się od dziw­nych owa­dów. Nie ta­kich ma­łych, czer­wo­niut­kich w czar­ne krop­ki, jak te sie­dzą­ce na kwiat­kach u bab­ci na dział­ce, tyl­ko dużo więk­szych, z dłu­gi­mi czuł­ka­mi na no­sach. Ani tro­chę nie były słod­kie. Kie­dy się ru­sza­ły, wy­da­wa­ły dziw­ne dźwię­ki. Jak­by chro­bo­ta­nie. Umia­ły też cho­dzić po ścia­nach. Je­den wspiął się po jej no­dze, ale strą­ci­ła go i spadł na ple­cy. Le­żał i prze­bie­rał nóż­ka­mi. Dwa inne wy­ja­da­ły coś z zie­mi.

Jej też chcia­ło się jeść. Tata dał jej rano tyl­ko ka­nap­kę i ba­na­na. Po­wie­dział, że nie do­sta­nie nic wię­cej do je­dze­nia ani do pi­cia, bo bę­dzie jej się chcia­ło si­kać. Czu­ła w ustach smak ba­na­na. Słod­ki i kre­mo­wy. Gdy­by mia­ła cho­ciaż jesz­cze jed­ne­go. 

***

Na ko­ry­ta­rzu owład­nę­ło mną złud­ne po­czu­cie, że je­stem wol­na. Szyb­kim kro­kiem od­da­la­łam się od sali kon­fe­ren­cyj­nej. Unio­słam ręce do su­fi­tu i prze­cią­gnę­łam się. Zdję­łam z wło­sów gum­kę i po­trzą­snę­łam gło­wą. Wło­sy opa­dły mi na ra­mio­na. To, że zo­sta­łam wy­rzu­co­na z ze­bra­nia, wca­le mi nie prze­szka­dza­ło.

Wręcz prze­ciw­nie. 

Uśmiech­nę­łam się.

Cie­szy­łam się, że nie mu­szę tam sie­dzieć przez na­stęp­ną go­dzi­nę. Poza tym chcia­łam się jak naj­szyb­ciej zna­leźć na miej­scu prze­stęp­stwa. Przy­ło­ży­łam prze­pust­kę do czyt­ni­ka przy prze­szklo­nych drzwiach i wstu­ka­łam kod, żeby się do­stać na ko­lej­ny ko­ry­tarz i do swo­je­go po­ko­ju.

Prze­szłam dwa kro­ki i zo­ba­czy­łam go. Ob­raz. Wi­siał krzy­wo. Może nie bar­dzo, ale wy­star­cza­ją­co, by mi ze­psuć po­wrót z na­ra­dy. Chwy­ci­łam za je­den z ro­gów opra­wio­nej w ramę li­to­gra­fii i prze­su­nę­łam go o kil­ka mi­li­me­trów w górę. Cof­nę­łam się, opar­łam ple­ca­mi o prze­ciw­le­głą ścia­nę. Po­dzi­wia­łam swo­je dzie­ło. Nie by­łam au­tor­ką ob­ra­zu. Po pro­stu pil­nu­jąc, żeby wi­siał rów­no­le­gle do pod­ło­gi, zde­cy­do­wa­nie przy­czy­ni­łam się do tego, aby mógł za­pre­zen­to­wać cały swój po­ten­cjał. Co przed­sta­wiał – nie­szcze­gól­nie mnie in­te­re­so­wa­ło, ale przy­naj­mniej do­brze się kom­po­no­wał z oto­cze­niem. 

Ode­tchnę­łam. 

Całe przed­po­łu­dnie pa­no­wa­ła ci­sza, ale jak tyl­ko wsia­dłam do win­dy, przy­po­mnia­łam so­bie o re­mon­cie. Kar­to­ny, któ­ry­mi okle­jo­no ją od środ­ka, spra­wia­ły, że wy­da­wa­ła się mniej­sza niż w rze­czy­wi­sto­ści. Małe po­miesz­cze­nia nie sta­no­wi­ły dla mnie pro­ble­mu. Po pro­stu coś mi to przy­po­mi­na­ło. Tyl­ko nie wie­dzia­łam co. Na le­żą­cej na pod­ło­dze tek­tu­rze mie­sza­ły się żwir i mo­kre śla­dy bu­tów. Wy­dzie­la­ły stę­chły za­pach, od któ­re­go zbie­ra­ło mi się na wy­mio­ty. Prze­łknę­łam śli­nę. Pa­trzy­łam w górę, żeby wi­dzieć, któ­re pię­tro mi­jam. Z ba­zgro­łów w win­dzie moż­na było wy­wnio­sko­wać, że nie­któ­rzy mają już dość nie­koń­czą­cych się re­mon­tów. „Kie­dy skoń­czy się wresz­cie to pie­kiel­ne wier­ce­nie?” i „Czy moż­na ko­goś oskar­żyć o po­sia­da­nie ha­ła­śli­wych na­rzę­dzi pra­cy?”.

Kie­dy drzwi się otwo­rzy­ły, zo­ba­czy­łam trzech ubra­nych na nie­bie­sko ro­bot­ni­ków. Ką­tem oka do­strze­głam, że od­wró­ci­li się za mną, kie­dy wy­szłam. Wes­tchnę­łam. Prze­bu­do­wa mia­ła po­trwać przy­naj­mniej do lata, co ozna­cza­ło, że aż do tego cza­su będę ich wi­dy­wać w bu­dyn­ku. Po­nie­waż po­li­cja zde­cy­do­wa­ła się roz­wią­zać pro­blem bra­ku miej­sca, roz­bu­do­wu­jąc ko­men­dę na Kro­no­ber­gu, żeby ulo­ko­wać pod jed­nym da­chem cały wy­dział kry­mi­nal­ny z City, po­my­śla­łam, że praw­do­po­dob­nie nie po­zbę­dzie­my się bu­dow­lań­ców. W moim od­czu­ciu nie na­le­że­li do naj­bar­dziej uspo­łecz­nio­nych grup za­wo­do­wych na świe­cie, więc dzi­wi­ło mnie, że tak czę­sto do mnie za­ga­du­ją. Za­da­wa­li naj­róż­niej­sze py­ta­nia, po­cząw­szy od tych do­ty­czą­cych wła­mań do dom­ków let­ni­sko­wych, a na tym, kto za­bił Pal­me­go, skoń­czyw­szy. Nie­któ­rzy szcze­rze się in­te­re­so­wa­li na­szą pra­cą i swo­ją po­strze­ga­li jako waż­ną część re­or­ga­ni­za­cji or­ga­nów ści­ga­nia. Są­dzi­li, że to do­brze, że wy­dział śled­czy po­dzie­lo­no na czte­ry ze­spo­ły i że SCP brzmi „cool, jak ty­tuł do­bre­go se­ria­lu”, jak ujął to je­den z nich. 

W kie­sze­ni za­wi­bro­wał mi służ­bo­wy te­le­fon.

– Cięż­kie prze­stęp­stwa, Le­ona Lind­berg. 

– Cześć, ko­cha­nie, to ja. 

Ten mięk­ki ton zna­łam aż za do­brze. Cze­go on może chcieć?

– Je­stem za­ję­ta, jadę na miej­sce prze­stęp­stwa – od­par­łam.

Skrę­ci­łam w Kungs­ga­tan. Pro­wa­dzi­łam je­den z nie­ozna­ko­wa­nych sa­mo­cho­dów służ­bo­wych, któ­ry wła­ści­wie uwa­ża­łam już za wła­sny. Sa­mo­chód ja­dą­cy za mną trzy­mał się zde­cy­do­wa­nie za bli­sko. Da­łam temu jed­nak spo­kój.

– Taka drob­nost­ka – po­wie­dział Pe­ter.

Aku­rat. Drob­nost­ki już nie wy­stę­pu­ją w na­szym związ­ku. Pro­ste roz­mo­wy, kie­dyś za­ła­twia­ne raz-dwa, za­mie­nia­ły się w trud­ne dys­pu­ty, któ­re cza­sem prze­ra­dza­ły się w wie­lo­go­dzin­ne dys­ku­sje.

Ale nie bez przerw.

Na to ni­g­dy nie star­cza­ło cza­su.

Pra­ca, od­wo­że­nie i od­bie­ra­nie dzie­ci z przed­szko­la, za­ku­py, go­to­wa­nie, za­ba­wa, czy­ta­nie ba­jek i usy­pia­nie spra­wia­ły, że w ogó­le za­wsze bra­ko­wa­ło cza­su na ro­bie­nie cze­goś kil­ka go­dzin z rzę­du. Więc roz­ma­wia­li­śmy o naj­mniej­szych z ma­łych, nic nie­zna­czą­cych spra­wach po tro­chu, od cza­su do cza­su, cały ty­dzień. Pe­ter uwiel­biał wszyst­ko wał­ko­wać. Oso­bi­ście więk­szość na­szych spo­rów uwa­ża­łam za cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ne zna­cze­nia.

– Mo­gła­byś ode­brać dzie­cia­ki z przed­szko­la? Ko­li­du­je mi to z czymś – po­pro­sił.

Po­win­nam się była do­my­ślić. Na­tu­ral­nie ko­li­du­je mu to z czymś aku­rat tego dnia, kie­dy ja je­stem za­ję­ta. Po­pa­trzy­łam na ze­ga­rek. Po wi­zy­cie w ban­ku po­po­łu­dnie wy­peł­nią mi spo­tka­nia i czyn­no­ści do­cho­dze­nio­wo-śled­cze.

– Bę­dzie cięż­ko, Pe­ter. Cla­es przy­dzie­lił mnie do du­że­go na­pa­du, nie zdą­żę.

– Aha... ja na­praw­dę mam tu­taj urwa­nie gło­wy, Le­ona. Spró­buj to ja­koś za­ła­twić.

– Pe­ter, cho­dzi o na­pad na bank z udzia­łem dziec­ka. Nie ma szans.

– To tyl­ko pra­ca, Le­ona, pa­mię­taj o tym. A tak poza tym... czy two­je wła­sne dzie­ci nie są naj­waż­niej­sze?

Po­krę­ci­łam gło­wą. Za­dzi­wia­ją­ce, że wciąż nie od­krył, jak mało sku­tecz­ne jest ape­lo­wa­nie do mo­je­go su­mie­nia.

– Pra­gnę ci przy­po­mnieć, że to tak­że two­je dzie­ci. A poza tym... czy ty też nie masz tyl­ko pra­cy?

– Wiesz, jaki jest mój szef. Nie mam pola ma­new­ru. Chęt­nie sie­dział­bym w domu i zaj­mo­wał się dzie­cia­ka­mi na pe­łen etat, gdy­by­śmy tyl­ko mo­gli wy­żyć z two­jej pen­sji, ale z niej z tru­dem utrzy­ma się jed­na oso­ba.

Więc do tego do­szło.

Ko­lej­ny przy­tyk.

Jego ko­men­ta­rze utwier­dzi­ły mnie w prze­ko­na­niu, że nasz zwią­zek roz­wi­nął się w kie­run­ku, któ­ry z mo­jej per­spek­ty­wy ozna­czał cał­ko­wi­te fia­sko. Moje sta­ra­nia, by na­sza ro­dzi­na ja­koś funk­cjo­no­wa­ła, przez lata da­wa­ły do­bre re­zul­ta­ty. Ży­li­śmy do­kład­nie tak jak więk­szość na­szych zna­jo­mych. Z tego sa­me­go po­wo­du, z któ­re­go po­trze­bo­wa­łam pra­cy, po­trze­bo­wa­łam tak­że ży­cia pry­wat­ne­go – ta­kie­go, ja­kie mie­li inni. To była spra­wa naj­wyż­szej wagi. Po­ma­ga­ła mi utrzy­mać się na po­wierzch­ni.

Ale przy oka­zji mnie wy­nisz­cza­ła.

Tra­wi­ła od środ­ka. 

Ale to już nie­dłu­go mia­ło się skoń­czyć. 

Wzru­sza­ją­ce, że Pe­ter pró­bu­je przed­sta­wić swo­ją pra­cę w agen­cji re­kla­mo­wej jako spra­wę ży­cia i śmier­ci. Za­chcia­ło mi się na­gle odło­żyć słu­chaw­kę. Po­zwo­lić dzie­ciom gnić w przed­szko­lu. Kie­dy ich za­nie­po­ko­je­ni opie­ku­no­wie za­dzwo­nią, Pe­ter bę­dzie miał oka­zję wy­ja­śnić, dla­cze­go ich nie ode­brał. Żeby jesz­cze tyl­ko pra­cow­ni­cy przed­szko­la zdo­ła­li się na­uczyć, że kie­dy mają ja­kiś pro­blem z dzieć­mi, na­le­ży dzwo­nić do nie­go, a nie do mnie. Zero rów­no­upraw­nie­nia.

Nie mia­łam cza­su na sprzecz­ki. Szyb­ki rzut oka na ze­ga­rek. Przy odro­bi­nie szczę­ścia chy­ba mi się uda je ode­brać. 

– Za­ła­twię to – po­wie­dzia­łam, wjeż­dża­jąc na Ny­bro­ga­tan i kie­ru­jąc się do SEB, pod nu­mer 39.

Na miej­scu prze­stęp­stwa na­dal pa­no­wał spo­ry ruch. Na uli­cy sta­ły dwa ozna­ko­wa­ne ra­dio­wo­zy z włą­czo­ny­mi nie­bie­ski­mi ko­gu­ta­mi na da­chach. Za­cie­ka­wie­ni ga­pie, dzien­ni­ka­rze i fo­to­gra­fo­wie kłę­bi­li się na ze­wnątrz. Więk­szość osła­nia­ła się pa­ra­so­la­mi przed mżaw­ką. Mu­sia­łam się prze­ci­skać do dy­żur­ne­go ofi­ce­ra. Po­ka­za­łam od­zna­kę. 

– Śled­cza Le­ona Lind­berg. Na czym sto­imy?

Ski­nął gło­wą i uniósł przede mną po­li­cyj­ną ta­śmę.

– An­tons­son. Świad­ko­wie są prze­słu­chi­wa­ni w au­to­bu­sie. Na ra­zie ani śla­du dziew­czyn­ki. 

An­tons­son to praw­do­po­dob­nie naj­star­szy po­li­cjant w pre­wen­cji, na ja­kie­go się na­tknę­łam. Wy­róż­niał go nie tyl­ko wiek: był rów­nież po­tęż­nie zbu­do­wa­ny i o gło­wę wyż­szy od po­zo­sta­łych. Si­wo­bia­łe wąsy i bro­da spra­wia­ły, że przy­po­mi­nał sta­ro­świec­kie­go stró­ża pra­wa, ja­kich się wi­du­je w fil­mach. 

– Prze­pra­szam, moż­na pro­sić o krót­ką wy­po­wiedź? Co wia­do­mo o dziew­czyn­ce? 

Ja­sno­wło­sy dzien­ni­karz wy­rósł przede mną i nie spusz­czał ze mnie wzro­ku. 

– Prze­cież mó­wi­łem przed chwi­lą, że za wcze­śnie na oświad­cze­nia – rzu­cił An­tons­son. 

Po­pro­wa­dził mnie da­lej, w kie­run­ku ban­ku. 

– Tech­ni­cy? – spy­ta­łam.

– Są na miej­scu. Nic jesz­cze nie ra­por­to­wa­li, ale sama wiesz, jak to te­raz jest z tech­ni­ka­mi. Od­ma­wia­ją współ­pra­cy. Cze­kam tyl­ko, aż skoń­czą, że­by­śmy mo­gli się zwi­jać. Sen­sa­cja me­dial­na. Nie wi­dzia­łem cze­goś po­dob­ne­go, od kie­dy za­ata­ko­wa­no no­żem wy­cho­dzą­cą z domu to­wa­ro­we­go NK mi­ni­ster Annę Lindh. Wy­glą­da na to, że ta mała dziew­czyn­ka jest dla pra­sy ła­ko­mym ką­skiem.

– Mo­że­cie od­sy­łać dzien­ni­ka­rzy do mnie – za­pro­po­no­wa­łam. 

Wcho­dząc do ban­ku, od­wró­ci­łam się do nie­go.

– Do­pil­nu­jesz, żeby ci tam, z boku, wy­łą­czy­li ko­gu­ty?

Ni­g­dy nie lu­bi­łam nie­bie­skie­go świa­tła. A część ko­le­gów zda­wa­ła się je uwiel­biać. Jak­by mie­li wra­że­nie, że nie są po­li­cjan­ta­mi, je­śli nie jeż­dżą w mun­du­rach ozna­ko­wa­nym wy­ją­cym au­tem. Im wy­raź­niej ich wi­dać i sły­chać, tym bar­dziej ro­śnie im ego. Lu­bu­ją się w tym zwłasz­cza mło­dzi. Star­si, któ­rzy wciąż pra­cu­ją w pre­wen­cji, by­wa­ją naj­lep­szy­mi po­li­cjan­ta­mi. Za­cho­wu­ją dy­stans do sie­bie i nie mu­szą pie­lę­gno­wać po­czu­cia, że mają wła­dzę, ani do­wo­dzić tego przy każ­dej oka­zji. Nie­ste­ty, jest ich zde­cy­do­wa­nie za mało, bo pra­ca w mie­ście i wią­żą­ce się z nią nie­do­god­no­ści, ta­kie jak noc­ne zmia­ny czy pra­ca w dłu­gie week­en­dy, nie idą w pa­rze z po­ukła­da­nym ży­ciem prze­cięt­ne­go Svens­so­na, ży­ciem, o ja­kim ma­rzy więk­szość mo­ich ko­le­gów.

Nie­bie­skie świa­tło było na­praw­dę uciąż­li­we. 

– Nie trze­ba aż tyle, żeby do­stać ata­ku epi­lep­sji – ode­zwa­łam się na głos, sama do sie­bie, kie­ru­jąc się do wej­ścia. 

Tuż przed ban­kiem od­wró­ci­łam się i ro­zej­rza­łam po Öster­malm­storg. Ka­wa­łek da­lej plac nie­mal opu­sto­szał. Z po­wo­du desz­czu lu­dzie cho­dzi­li pod fa­sa­da­mi bu­dyn­ków. We­szłam do ban­ku. Pod­szedł do mnie ja­kiś męż­czy­zna. 

– Gun­nar Måns­son, tech­nik. Za­raz koń­czy­my. Nie mamy tu zbyt wie­le do ro­bo­ty. Nie­ste­ty. 

– We­dług świad­ków dziew­czyn­ka była za­krwa­wio­na. Ja­kieś śla­dy krwi? 

– Ani kro­pel­ki.

– Od­ci­ski pal­ców? Co­kol­wiek?

Po­krę­cił gło­wą. Drzwi otwie­ra­ją się au­to­ma­tycz­nie, dziew­czyn­ka nie mu­sia­ła ich do­ty­kać. Nie że­by­śmy mie­li ja­kiś po­ży­tek z od­ci­sków pal­ców. Trud­no by ją było na tej pod­sta­wie zi­den­ty­fi­ko­wać. Jest za mło­da, żeby się znaj­do­wać w re­je­strze kar­nym, ale jak już ją zła­pie­my, mo­gli­by­śmy się upew­nić, że to wła­ści­wa dziew­czyn­ka.

Po­my­śla­łam, że to nie­zwy­kłe; ani tech­ni­cy, ani funk­cjo­na­riu­sze z psa­mi nie zna­leź­li żad­nych sen­sow­nych śla­dów.

– A od­ci­ski bu­tów? 

– Nie jest ja­sne, co mia­ła na no­gach. Brak ma­łych śla­dów. Zna­leź­li­śmy za to od­cisk cze­goś po­dob­ne­go do ze­lów­ki nie­wiel­kie­go roz­mia­ru. Wró­ci­my do tego. 

– Za­kła­dam, że naj­szyb­ciej jak się da.

Na­pad bu­dził za­in­te­re­so­wa­nie me­diów, ale ja wie­dzia­łam, że dla tech­ni­ków nie jest to spra­wa prio­ry­te­to­wa. Ostat­nio w krót­kim cza­sie po­peł­nio­no wie­le mor­derstw i cięż­kich prze­stępstw, więc mie­li peł­ne ręce ro­bo­ty. Tu, w ban­ku, nikt nie zgi­nął. Żad­nych fi­zycz­nych ob­ra­żeń, poza tymi, któ­re od­nio­sła sama spraw­czy­ni, i to nie na miej­scu prze­stęp­stwa. Ale mu­sia­łam się upew­nić, że nie będą zwle­kać. Chcia­łam unik­nąć nie­spo­dzia­nek kil­ka ty­go­dni po prze­stęp­stwie. Prych­nię­cie Måns­so­na nie zro­bi­ło na mnie wra­że­nia. Prze­szłam po sali. Była nad­spo­dzie­wa­nie duża. Od kie­dy ban­ki prze­nio­sły więk­szą część dzia­łal­no­ści do in­ter­ne­tu, za­rów­no po­wierzch­nia, jak i licz­ba lo­ka­li z roku na rok się kur­czy­ły. Ten jed­nak był prze­stron­ny, wy­so­ki, z okna­mi wzdłuż ca­łej ścia­ny, tej z wyj­ściem na Ny­bro­ga­tan. Z we­wnątrz wi­dzia­ło się wszyst­ko ja­sno i wy­raź­nie, ale przy­ciem­nia­ne szy­by z fo­lią za­trzy­mu­ją­cą pro­mie­nie słoń­ca od­bi­ja­ły świa­tło, więc utrud­nia­ły za­gląd­nię­cie do środ­ka w cią­gu dnia. W głę­bi sta­ło pięć kas, usta­wio­nych w pół­księ­życ. Po­li­czy­łam umo­co­wa­ne do ścian ka­me­ry. 

– Bar­dzo dużo ka­mer. Za­bez­pie­czo­no na­gra­nia? 

– Wła­śnie nad tym pra­cu­ją. Tak jak mó­wi­łaś, dużo ka­mer. Da się to obej­rzeć z róż­nych per­spek­tyw. Ktoś chciał zro­bić z tego show. 

– Chcę mieć na­gra­nia z dwóch ostat­nich ty­go­dni. Ktoś mógł tu przyjść wcze­śniej, zro­bić re­ko­ne­sans. Na­gra­nia z wczo­raj i te wcze­śniej­sze prze­każ­cie sek­cji tech­nik au­dio­wi­zu­al­nych. Za­pis z dzi­siaj chcę mieć na biur­ku ju­tro rano.

Idąc do wyj­ścia, zo­ba­czy­łam przez okno An­tons­so­na. Si­ło­wał się z mło­dym męż­czy­zną z apa­ra­tem na szyi, któ­ry się przedarł przez po­li­cyj­ną ta­śmę i zmie­rzał do wej­ścia. Zwró­ci­łam się do Gun­na­ra Måns­so­na: 

– Uwa­żaj na dzien­ni­ka­rzy, wę­szą tu. Mam na­dzie­ję, że ju­tro nie bę­dzie­my mu­sie­li oglą­dać zdjęć za­krwa­wio­nej sied­mio­lat­ki na pierw­szych stro­nach ga­zet. 

Måns­son po­ki­wał gło­wą. 

– Słu­chaj, do­brze by było, gdy­byś po­ga­da­ła z dy­rek­to­rem ban­ku – po­wie­dział. – Na­ci­ska na nas i chce już otwie­rać.

Ski­nę­łam gło­wą i po­szłam da­lej, do wyj­ścia. Nie mia­łam nic prze­ciw­ko temu, żeby uprzej­mie, ale zde­cy­do­wa­nie wy­ja­śnić ja­kie­muś waż­nia­ko­wi, że pro­wa­dzi­my śledz­two i że może gnać do domu po­ba­wić się z dzie­cia­ka­mi, do­pó­ki nasi tech­ni­cy nie skoń­czą. Po­my­śla­łam, że tro­chę mi to uroz­ma­ici po­wrót sa­mo­cho­dem na ko­men­dę. 
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